
Nr. 8 POZNAŃ, DNIA 1 LISTOPADA 1936 R. Rok I.

Cena 1 0  groszy

WYCHODZI W KAŻDĄ ŚRODĘ

Chłop a nasza walka z żydo-Komuną
Dziś już s ta ło  się zupełnie .pisną 

sp raw ą  dla każdego, kto m a o tw ar­
te oczy, że komunizm i sprzym ie­
rzeni, z nim żydzi postanow ili P o l­
skę podbić d la  siebie i w ydrzeć  ją 
Polakom . W idać to zupełnie jasno , 
że żydzi i kom uniści chcą z Polski 
zrobić państw o kom unistyczne, rzą ­
dzone przez żydów  i całkow icie 
poddane Rosji sowieckiej. S ta ra ją  
się żydo - komuniści, dojść do tego 
w  ten sposób, że chcą sobie poddać 
w szystk ie  polskie siły  ludowe, chcą 
nimi kom enderow ać. W  tym  celu 
stw orzyli sław ny  już dziś w  Euro­
pie „front ludow y". Front ten pole­
ga na tym, że komuniści po cichu 
w chodzą zw łaszcza do stronnictw  
k lasow ych, to jest do rozm aitych 
party j robotniczych i Chłopskich, 
organizują w  nich sw oje tajne i 
sprzysiężone g rupy i p rzy  ich po­
m ocy kom enderują w ielkim i stron ­
nictw am i. S ta ra ją  się kom uniści 
p rzy  ich pom ocy prow adzić sw ą 
politykę a przede w szystk im  zrobić 
w Polsce rew olucję kom unistyczną.

K ażdy też, kto dziś ma o tw arte  
(Oczy, widzi, że jedynym  pow ażnym  
■.przeciwnikiem kom unizm u w  Pol­
sce jest S tronnictw o N arodow e. — 
Jest ono dziś najliczniejszym  stron­
n ic tw em  w  Polsce. Złożone jest ono 
z ludzi w szystk ich  w arstw  społecz­
nych, ale przede w szystk im  w  jego 
szeregach  znajdują się d jlo p i i ro ­
botnicy. Jest to ruch polityczny 
k a rny  j zdyscyplinow any, złożony 
z ludzi m łodych, czynnie w alczą­
cy ch  o polityczny program  S tron ­
n ictw a Narodow ego. Nasze p rze­
de w szystk im  S tronnictw o oCdaw­
na  zdaw ało  sobie sp raw ę z kom u­
nistycznego niebezpieczeństw a i 
św iadom ie z nim  w alczyło  tak  bez­
pośrednio jak  też  przede w szy st­
kim z żydam i, k tó rzy  są istotnym i 
tw órcam i i kierow nikam i partii ko­
m unistycznej.

Jasnym  też staje się dzisiaj, że 
tylko Stronnictw o N arodow e może 
zw alczyć zarazę kom unistyczną w  
Polsce. C ała Polska dzieli się coraz 
w yraźniej na zw olenników  naszych 
i na zw olenników  komunizmu. P o ­
środku pom iędzy nami a kom uną 
w szystko  się rozprzęga i upada. 
Tak upadła /potężna do niedaw na 
sanacja i nic nie zapow iada, aby

mogła s ię  ona odrodzić 'j z reorgani­
zow ać. S tronn ictw o Ludow e przed 
staw iające jeszcze dość dużą siłę 
liczebną straciło  całkow icie sw oją 
siłę m oralno - polityczną. W  stron ­

nictw ie tym  zw alczają się na ostro 
dw a kierunki. Jeden z nich rep re ­
zen tow any  przez zdrow y instynkt 
narodow y to kierunek narodow y, 
drugi zaś to kierunek chcący lu­
dow ców  poddać pod kom endę 
„frontu ludow ego", a zatem  pod ko­

ry  kierunek tam  zw ycięży. P e w ­
nym jes t w  każdym  razie- żc k ieru  
nek 'przeciw frontow y i przeciw ko- 
m unistyczny jest raczej w  m niej­
szości. G dyby naw et ten kierunek

był w  w iększości to i tak  osłabiają 
te walki w ew nętrzne  stronnictw o 
ludowe jako obóz w alki z kom uni­
zmem. Jaczejki kom unistyczne za­
gnieżdżone u ludow ców  nie pozwo 
lą nigdy na to, aby  ludow cy s ta ­
nęli zdecydow anie do walki z ko ­
munizmem. B ędą one ochotę ludów

| ców  do tej walki osłabiać i parał i- 
! żow ać, będą działać tak, jak hamu- 
J lec w e wozie, k tó ry  chociaż m ały  
I potrafi jednak pow strzym ać jazdę 
1 w ielkiego wozu.

A tym czasem  komunizm jest: 
| najw iększym  nieprzyjacielem  chlo- 
j pa pojętego jako specjalna klasa 
\ d robnych w łaścicieli ziemskich. W i 
l dzim y to dokładnie na p rzyk ładzie  
.' Rosji kom unistycznej. Tam  przed 
l rew olucją kom unistyczną i w cza­

sie jej trw ania  puszczono nęcące, 
'j hasło podziału ziemi wielkiej w ła- 

sńości pom iędzy chłopów . Co wię- 
] cej nie sprzeciw iano się istotnem u 
; podziałow i „pańskiej" ziemi pomię- 
| d zy  chłopów . Kiedy jednak rew o- 
* lucja kom unistyczna p rzy  bardzo 
| w ydatnej chłopskiej pom ocy zw y- 
j c iężyła , w tedy  nie tylko odebrano 
I chłopom  ziemię „pańską", ale tak ­

że zagrabiono im ich w łasną  zie­
mię, a chłopa bądź to zamieniono w 
fornala i niewolnika pracującego na 
państw ow ym  folw arku, rządzonym  
przez żyda kom isarza, bądź też 
przesiedlono go na Sybir do cięż­
kich robót. W ielkie m asy chłopów  
po prostu  rozstrzeliw ano. Taki sam 
a naw et zapew ne gorszy  los cze­
ka łby  chłopa polskiego, gdyby  zw y 
ciężyła u nas kom unistyczna za ra ­
za- Ziemię chłopską opanow aliby 
żydzi i rosy jscy  kom uniści a chło­
pa polskiego, praw ow itego dziedzi- 

| ca polskiej ziemi w yw iezionoby na 
Syberię.

Dlatego to chłop polski naw et 
swoich czysto chłopskich -klaso­
w ych in teresów  może lepiej i sku­
teczniej bronić w szeregach. Str. 
N arodow ego, aniżeli u ludow ców  
skłaniających się do frontu ludowe 
go. H istoria ostatn ich  kilkunastu lat 
pokazała, że tylko stronnictw a n a ­
rodow e zdołały  uwolnić niektóre 
kraje od komunizmu. Stało się to 
we W łoszech i w  Niemczech. W  
obu tych krajach  stronnictw a naro­
dow e w  w alce z grożącym  im ko­
munizmem zaprow adziły  narodow y 
porządek, zorganizow ały  narodo­
we państw a włoskie i niemieckie. 
W  Polsce zrobi to  S tronnictw o Na­
rodow e, m ając w szystkich  p raw ­
dziwie polskich chłopów  w  swoich 
szeregach.

Dr Karol Stojanowsku

:mendę komunizmu. Nie w iem y, któ-

M.ÓWIĄ, ŻE KOMUNIZM TO IDEA.

ALE SĄ IDEE TWÓRCZE I SĄ IDEE ROZKŁADU, A Z ROZ­
KŁADEM TRZEBA WALCZYĆ. KOMUNIZM JEST WŁAŚNIE IDEĄ 
ROZKŁADU.

DO WALKI Z KOMUNIZMEM NIE WYSTARCZĄ ŚRODKI PO ­
LICYJNE I SĄDOWE.

NA PROPAGANDĘ TRZEBA PROPAGANDY, NA IDEĘ ROZ­
KŁADU — IDEI TWÓRCZYCH. I TRZEBA WZNIECIĆ W  NARO­
DZIE ODPORNOŚĆ I POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA WŁA­
SNĄ PRZYSZŁOŚĆ.

KOMUNIZM GROZI KULTURZE EUROPEJSKIEJ I POLSCE, 
KTÓRA JEST JEJ PRZEDMURZEM.

WSZYSCY NA FRONT WALKI Z KOMUNIZMEM!

MIEJSCE DLA POLAKÓW MIŁUJĄCYCH PRAWDZIWIE SWĄ 
OJCZYZNĘ ZNAJDUJE SIĘ JEDYNIE W REALIZUJĄCYM IDEĘ 
TWÓRCZĄ

Stronnictwie Narodowym

Jego Eminencja
Ksiądz Kardynał Dr, August Hlond

P o z n a ń .
Jego Eminencji Księdzu Kardynałowi

DR. AUGUSTOWI HLONDOWI,
Prym asow i Polski, śle  w  10-tą rocznicę Jego arcypasterstwa w yra­
zy  głębokiej czci i hołdu oraz serdeczne życzenia obfitych łask Bo­
żych w niestrudzonej pracy dla dobra Dusz i Narodu

W ydaw nictwo i Redakcja 
„POLSKI NARODOWEJ" 

organu Zarządu Okręgowego 
Stronnictwa Narodowego w  Poznaniu.

Stanisław Sieciechowicz. Dr. Tadeusz Wróbel.



Polegli za Wielka Polską lza hratą
ś . p.

1. Adam Malinowski, akadem ik, 
członek korporacji „A rkonia“. zm arł 
w  W arszaw ie  13 m aja 1926 r.

2. Andrzej Gliński, akadem ik, 
członek korporacji „S arm atia“ 
zm arł w  W arszaw ie  13 m aja 1926 
roku.

3. Szczepan Olchowicz, filister 
korporacji „Jagiel-lonia“, zm arł w 
W arszaw ie  12 m aja 1926 r.

4. Karol Levittou, akadem ik, czło­
nek korporacji ,,C hrobatia“„ zm arł 
w  W arszaw ie 14 maja 1926 r.

5. Michał Kozłowski, robotnik, 
lat 25, członek S tronnictw a Narodo 
w ego, członek M łodzieży W szech­
polskiej, prezes filii P ra cy  Polskiej, 
d rużynow y  S tra ż y  Narodowej, k a ­
pral rezerw y , ranny 22 m aja 1927' 
r. w  W arszaw ie, zm arł 24 czerw ca 
1927 r.

6. Stanisław W acławski, akade­
mik, członek Obozu W ielkiej P o l­
ski, zm arł w  W ilnie 10 listopada . 
1931 r.

7. Jerzy Grofkowski, akadem ik, 
lat 25, członek korporacji „Lutyko- 
V enedia“ , sym patyk  Obozu N aro­
dowego, zm arł 27 listopada 1932 r. 
we Lw ow ie.

8. Jan Matuszny, rolnik, członek 
Obozu W ielkiej Polski, zm arł pod 
Żyw cem  (woj. krakow skie) 14 m ar­
ca 1933 r.

9. Piotr Gardocki, rolnik, czło­
nek Obozu W ielkiej Polski, zm arł 
w  Radziłow ie pod Łom żą (woj. bia­
łostockie), 23 m arca  1933 r.

10. Piotr Hermanowski, rolnik, 
sym patyk  Obozu N arodowego, 
zm arł w  Radziłow ie pod Łomżą 
(woj. białostockie) 23 m arca 1933 r.

11.Stanisław fKiersznowski, rol­
nik, członek Obozu W ielkiej Polski, 
zm arł w  R adziłow ie pod Łomżą 
(woj. białostockie) 23 m arca 1933 r.

12. Feliks Skrodzki, rolnik, cz ło ­
nek Obozu W ielkiej Polski, ranny 
w R adziłow ie pod Łom żą (woj. b ia­
łostockie) 23 m arca  1933 r., zm arł 
25 m arca  1933 r. w  szpitalu św . Du 
cha w  Łom ży.

13. Jan Chudzik, lat 32, m agister 
praw , aplikant no tarialny , k ierow ­
nik pow iatow y M łodych S tronni­
c tw a  N arodow ego w  B rzozow ie, 
członek Obozu W ielkiej Polski, 
M łodzieży W szechpolskiej i S traży  
N arodow ej, podporucznik reze rw y  
lotnictw a, zm arł w  Brzozow ie (woj. 
lw ow skie) 14 m aja 1933 r.

14. Czesław Materka, lat 17, 
członek - kandydat Obozu W ielkiej 
Polski, zm arł w  W arszaw ie 25 m a­
ja 1933 r.

15. W ładysław  Górski, rolnik, 
lat 20, działacz S tronnictw a N aro­
dowego, zm arł w  Sokołach (pow. 
W ysoko-M azow iecki) 25 sierpnia 
1935 r.

16. Feliks Janasiak, lat 15. sym ­
patyk  Obozu N arodow ego, zm arł w 
W roniaw ach pow. w olsztyński 
(W ielkopolska) 31 sierpnia 1935 r.

17. Antoni M rówczyński, k ra ­
wiec, członek S tronn ictw a N arodo­
wego, zm arł w  Kowiesach, pow. 
skierniew icki (woj. w arszaw skie)
8 w rześnia 1935 r.

18. Jan Topolski, kupiec, czło­
nek S tronnictw a N arodow ego, 
zm arł w  W iktorów ku, pow- w y rzy  
ski (W ielkopolska) 8 w rześnia  1935 
roku.

19. Sobek, rzemieślnik, członek 
S tronnictw a N arodow ego, zm arł w  
W iktorów ku, pow. w yrzysk i (Wiel 
kopolska) 8 w rześnia 1935 r.

20. W ładysław a Kwiecińska, lat

28, członkini S tronnictw a N arodo­
wego, zm arła w  Krzywiniu (W iel­
kopolska) 14 w rześnia 1935 f,

21. Ludwik Jaworski, la t 26, z
Kłudna. pow. opoczyńskiego,- czło­
nek Stronnictw a Narodowego,- ran ­
ny dnia 29 listopada 1935 r. m iędzy 
O drzyw ołem  a Klwowem, zntńrł 1 
grudnia 1935 r. w szpitalu w  R ado­
miu.

22. Onufry Dzioba, lat 25, z KM- 
dna, pow. opoczyńskiego, członek 
S tronnictw a Narodow ego, zm arł 29 
listopada 1935 r. m iędzy Odrzyw-cp- 
lem a Klwowem.

23. Jan  W iktorowicz, lat 24, z  
Kłudna, pow. opoczyńskiego, czło­
nek S tronnictw a Narodow ego, 
zm arł 29 listopada 1935 r. m iędzy 
O drzyw ołem  a Klwowem.

24. Piotr Szymański, lat 33, z Kłu 
dna, pow. opoczyńskiego, członek 
S tronn ictw a N arodow ego, zm arł 29 
listopada 1935 r. m iędzy O drzyw o­
łem  a Klwowem.

25. Marceli Jagielski, la t 26, z 
Kłudna, pow. opoczyńskiego, czło­
nek  S tronn ictw a N arodowego, 
zm arł 29 listopada 1935 i\, m iędzy 
O drzyw ołem  a Klwowem.

26. Jan  Kleszcz, lat 24, z Kłudna, 
pow- opoczyńskiego, członek Stron 
n ictw a N arodow ego, ran n y  29 listo 
pada 1935 r. m iędzy O drzyw ołem  a 
Klwowem, zm arł 4 grudnia 1935 r. 
w  szpitalu w  Radom iu.

27. Józef Kucharski, lat 40, z 
G łuszyny. pow. opoczyńskiego, 
członek S tronnictw a N arodowego, 
zm arł 29 listopada 1935 r. m iędzy 
O drzyw ołem  a Klowem.

28. Stanisław Wolski, lat 24, b. 
żołnierz K- O. P., z G łuszyny pow- 
opoczyńskiego, członek S tronnic­
tw a  N arodow ego, zm arł we 
W ysokin  29 listopada 1935 r.

29. Piotr Strusiński. lat 34, z G łu­
szyny, pow. opoczyńskiego, czło­
nek S tronnictw a N arodow ego, ran ­
ny  29 listopada 1935 r. m iędzy O  
drzyw ołem  a Klwowem, zm arł 5 
grudnia 1935 r. w  szpitalu w  R ado­
miu.

30. Franciszek Grabarczyk ze
Zdżarek. pow. opoczyńskiego, cz ło ­
nek S tronn ic tw a N arodow ego, ran ­
ny 29 listopada 1935 r. we w si W y- 
solkin, zm art w  parę  dni później­

s i .  Jan Laskowski, członek Str. 
Narodow ego, lat 17, ranny  29 listo­
pada 1935 r. m iędzy O drzyw ołem  
a Klwowem, zm arł parę dni póź­
niej.

32. W alenty Piłat, z P rzysta ło - 
wic, pow. opoczyńskiego, członek 
S tronnictw a N arodow ego, ranny  29 
listopada 1935 r. m iędzy O drzyw o­
łem a Klwowem, zm arł w  parę dni 
później.

33.1gnacy Kordylewski, lat 31,
kierow nik obwodu S tronnictw a Na­

rodow ego w  Kunach, pow. koniń­
skiego (woj.- łódzkie), zm arł w  Ku­
nach 26 grudnia 1935 i\-

34. W ładysław  W ędołowski, lat 
33, rolnik ze wsi Zalesie Łabędzkie, 
gm. P iszczaty , pow. W ysoko-M a- 
zowieckiego, czło-«e;k S tronnictw a 
Narodow ego, a resz tow any  chory  
na grypę, w zięty  na- wóz, zm arł na 
wozie 24 stycznia 1936 r.

35. W awrzyniec Sielski, lat 62, 
ziemianin, z W yszyny , b. sędzia, 
p rezes  S tronn ictw a N arodow ego w 
pow. konińskim, w y b itey  działacz 
społeczny, sam orządow y i gospo­
darczy, litera t i publicysta, zm arł 
w W yszym e 15 lutego 1936 r.

36. Józef Sejwo, inwalida ze wsi 
Szeszupkol gm. P aw łow ska, pow, 
suw alskiego, pobity przez żydów 
w Jeleniew ie, pow. suw alskiego 16* 
lutego 1936Ś r., zm arł w  szpitalu w 
Grodnie 18 lutego 1936 r.

37. Młodziniak, m ieszkaniec W y 
szyny, p o w - konińskiego, zm arł w  
W yszynie, „w  czasie zajść p rzy  
sekcji zw ło k  śp- Sielskiego ';. 18 lu­
tego  1936 r.

38. Jan Pam s, rolnik, narodow iec 
zm arł 9 lutego w e wsi Szellew ek, 
pad  Zagórow em , pow. konińskiego.

39. Maksymilian Pięciak,, rolnik,, 
narodow iec, zm arł 9 lutego. 1936. r.. 
w e wsi Szettew ek. pod Zagóro­
wem, pow. konińskiego.

40. M ieczysław K urzaw a.,rolnik,, 
narodow iec, zm arł 9 lutego. 19.36 r>. 
v e .- wsi Szettew ek, p o d , Z agórow em . 

IOW. konińskiego.
41. Józef Sobczak, rolnik, naro­

dowiec. zmarł- 9 lutego L936 r, we.: 
wsi Szetlew e.k, pod. Zagórowem ,, 
pow. konińskiego.

42. W ładysław  Gorzelańczyk,, 
wsi |r rolnik, narodow iec, zm arł 9. lutego

1936 r. w e wsi Szeilew ek. pod Za­
górow em , pow. konińskiego.,

43. Albert Busse z Paprotni, po­
w iatu  konińskiego, członek. S tro n - 
n ictw a N arodow ego, zm arł w W y ­
szynie 17 lutego 1936 r.

44. Stanisław Wieśniak., -członek: 
S tronnictw a NaredoAy.egcn, rolnik 
spod P rz y ty k a , pow., radomskiego:,, 
zmarł; w  P rz y ty k a  9 m arca 1936' r,

45. Józef Osak, rolnik, członek 
K olą S tronnictw a Narodowego- w e  
wsi; Suroź pow. R adzyń Podlaski, 
raniony przez strzelców  12. 5. 1936 
r.s, zm arł w  parę tygodni później,

46. Stefan Beuge, członek S tron ­
nictw a N arodow ego, zm arł w  wię­
zieniu w  Zamościu 16- kw ietnia 
1936 r.

47. Jozef Machiio, rolnik, zm arł 
26 czerw ca  1936 r. pod Zubrzycą, 
pow. now otarskiego p rzy  pościgu 
g rupy D oboszyńskiego i wielu in­
nych — poległych i zm arłych za 
W ielką Polskę, . k tó rych  nazwiska, 
pozostały  nieznane.

Kol.- ktdl, M elchior I Grzeg-orsg W juo- 
rcewiscy,- R żąca i Gąs-oiwski, aa-.esaffeffwan-i 
po m arszu  na K obytniki w d n i«  p a ­
m ię tn y ch  w yborów  8 whześn-ia uh, r ,  
do Sejm u.

Kol. kol. N apoleon Siemaiszko, Zw ie 
rzew iez i O górek skazani w yrokiem  
Sąclu Okir. w Łudzi w dni® 6 kw ietnia) 
1936 r. każdy nee 4■ la ta  w ięzienia.

Kol. A dam  Doboisizyń&ki w raz z 47 
koleg-a.mi areeattow^ny dn ia  30; -czerwca: 
1936 r. po M yślenicach.

Kol. kol. Łubay Jawio-rowkisi, R u t­
kow ski, S trza łk a , Klimaisizeasslki,. Sle- 
d-aiewtsiki i S w aliaa , aresz tow ani w 
zw iązku  z za jściam i prz-eciwKydowisIki- 
m r w  Zam brow ie.

Kol. Riom-am Sobczak, aresztow any 
w K ole dn ia  21 wrsseśnm br.

Kol. kol. J a n  K oper i K azim ierz  
PerRinski, aresztowaiM  w nocy a a ' 7 pa- 
źdz iem ika  1936 r. w Baidióm-ski? za znj- 
ście :?( żydem.

K ol, kol. Sadzi]-; ; W ła d y s ła w  oraz 
jego 88 le tn i o jciec  -Sadziik W alenty , 
Moizal@w,ski Antoni... C ypliński Z yg­
m unt, Łyczko Borna®; S krodzk i S te ­
fan , B k ie in g ero w a  Cfeasława, F iila rsk i 
OiesiełisM i Terakoiwski iz Sosnowca, 
o raz  .7/  D ąbrow y G ów iezej koli. Ta de­
u s  z, -Sobolewski, ozlanek Zarządu. O k r .. 
S .. N. w Zagłębiu, aroszitowamk 9 paź- 
tłżiemniika 1936 r. z n feananego .pofwodtu.

Koił. Jam Lemki®®;- aresz tow any  9 
Ąaar-cai I9f6 r. w zwaąztku ;z w yglasao- 
ń y m  paraemówieniemi aaa zebteaaóńoS. N,'. 
w powęfeeie raw ickiias, .przebywa,-; w wię- ■ 
kie-niu: w Śremie.

W dniu 16 października* br. zniarł 
nagle Kolega ś. p.

ZYGMUNT GHUDYSXEWICZ
, gorliwy członek I Koła Stronnictwa 
Narodowego w; Bydgoszczy. Cześć 

j Jego pamięci! Czołem Kolego Zyg- 
I mtmcie!
Zarząd I Kota S. N. Bydgoszczy.,

Insflinncli! procy 
Młodiieży lizecfipolsRicl

Po, fliedawiu.;: odbytem; zebraniu1 
in-fortBacyjnem, M łodzież W szech- 
polska urządziła  w niedzielę, dnia 

[25 październ ika br. u ro cz y s tą  inaui- 
gurację pracy; w  now ym  rok,u ąfea- 
detatekim.

mm

Echa więzienne
P rzed  niedaw nym  czasem  zakoń­

czono w  Łodzi proces 25 członków  
S tronn ic tw a N arodow ego, oskarżo­
nych o zam achy przeciw żydow skie. 
W yrokiem  sądow ym  głów ny o- 
skarżony, aplikant adw- m gr N. 
Siem aszko, został skazany  na 3 la­
ta w ięzienia. .

M gr Siem aszko p rzebyw a w 
więzieniu od siedmiu m iesięcy co 
pogarsza bardzo  stan jego zdrow ia. 
Choruje on bowiem  pow ażnie na 
w ątrobę.

O brońcy apl. Siemaszki, k tóry  
jest obecnie w ięziony w W arsza ­
wie, wnieśli do tam tejszego Sądu 
Apelacyjnego podanie, poparte 
św iadectw am i lekarskim i, w  któ­
rym  dom agają się umożliwienia 
chorem u przeprow adzenia kuracji 
zdrow otnej.

Sąd Apelacyjny p rośby  adw oka­
tów  nie uwzględnił. Podobnie, jak 
niedaw no jeszcze nie dopuścił inż. 
Doboszyńskiego do um ierającej 
matki.

| KesteR BlernccU da łodzi
W  kołach łódzkich pojaw iły się 

I pogłoski, jakoby po I ł listopada 
| miał ustąpić dotychczasow y woje-, 
w oda H auke-N ow ak, a jego miejsce; 
m iałby objąć w ojew oda poleski płk, 
Kostek-Bieynacki,

Ostatnie godzin; 
tzeramnego Madryta
Z otrzym anych wiadomości z, 

pola walk w  Hiszpanii zupełnie ja­
sno w ynika, iż niewiele godzin dzie 

Ili w ojska narodow e, znajdujące się 
obecnie w  odległości około 10 kim 
od M adrytu, do chwili jego zdoby­
cia. C zerw ona stolica znajdzie się 
rychło  w  ’ norm alnych w arunkach 
życia.

Zorganizowany, zwarty, jednolity nardd
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Ł a  p i  c h ł o p s t w o
Istnieje m nóstw o przysłów , k tó­

rych  sens i w arto ść  w yraża  się w 
pięknej myśli, — że — przysłow ia 
są m ądrością narodów .

Ano, jeżeli .tak jest, to nie od 
rzeczy (będzie zw rócić uw agę na 
jedno z najm ądrzejszych z nich —■ 
m ówiące, że —= Jak  trw oga, to do 
Boga i

Jesteśm y św iadkam i rozm aitych 
zabiegów  czynników  m iarodajnych
— zm ierzających do oparcia swej 
w ładzy  „o szersze sfery  społeczeń­
stw a". — Nie byłoby w tym  nic-o- 
sobliwego, gdyby nie to, że jak do­
tąd — rządy  w Polsce były p rzy ­
wilejem  elity. Tej elity, — która z 
uporem  — godnym  lepszej sp raw y
— w m aw iała w naród, że tylko ona 
jedna, licząc na w łasne sity — (bo 
jakże inaczej) i będąc tej siły w y­
razem . zdolna jest uporać się z tru ­
dnościami rządzenia.

P o  tylu latach rządzenia według 
starej recepty , uznano za w skaza­
ne zaw rócić ze złej drogi (czyżby 
nie zapóźno?) i tak od razu, za jed­
nym zam achem  uradzono widocz­
nie i postanow iono „w reszcie" — 
zabrać się do ugruntow yw ania 
sw ej w ładzy — szukając pomocy i 
oparcia u  ludu.

Już niejednokrotnie w odrodzo­
nym państw ie polskim uciekano się 
do tego sposobu, bałam ucąc przy 
tym  uczciwego chłopa.

Stw ierdzić należy, że niedolę 
polskiego chłopa w yzyskiw ano dla 
partykularnych  celów  — oszukując 
go haniebnie.

Przychodziło  to rozm aitym  ba­
łam utom  tym  łatw iej, że w swej 
zbyt prostej, a jakże często  zwod- 
nej, rachubie chłop polski nie do­
strzegał procesu dziejowego — da­
jącego mu należne m iejsce w  p rzy ­
szłym  ustroju (państwa narodow e­
go. •

I dziś — podobnie jak było do­
tąd — usiłuje się n ab rać  chłopa. 
Tąkję postępow anie m a sw oją w y ­
m owę w  w yrazie  „łapichłopstw o".

Bo jakże inaczej nazw ać obec­
ne usiłow ania?

Gdy m ożna było  rządzić bez 
chłopa — nie pytano i nie troszczo­
no się o niego. Stw orzono sław ną 
już konstytucję rów nież bez niego
— co gorsza — w tej księdze na­
rodu, jaką w inna być konstytucja 
—- chłop polski będący w pojęciu 
narodow ym , rdzeniem  tego narodu
— został zepchnięty na szary  ko­
niec.

Także i inne jeszcze „dzieła" do­
konano w brew  woli narodu, k tó re­
go chłop polski jest najw iększą czę 
ścią składow ą. Gdzie był chłop 
w tedy?  Kto i co robił sobie z nie­
go?

Nic. — Bo nie był potrzebny. 
Dziś po tylu latach nieliczenia się 
z chłopem, zabiega się o jego wzglę 
dy.

P rzy jrzy jm y  się z bliska ternu 
nowemu zjawisku, a nie będzie tru ­
dno dostrzec, że chce się chłopa 
w ygrać, dlatego tylko, aby p rze­
dłużyć swój żyw ot. 1 trudno po­
w strzym ać się od tego, by  nie przy­
toczyć jednego jeszcze przysłow ia, 
że „tonący b rzy tw y  się chw yta".

Dziś w trw odze o dalsze bytow anie 
— znalazło się w zgardzonego chło­
pa. Bezm iar k rzyw dy  w yrządzonej 
jemu — pragnie się okupić — daro­
wizną.

P rzystępu je  się przeto do p a r­
celacji z cudzej kieszeni.

Chłop polski nie potrzebuje da­
rowizn, nie pożądał i nie chce ni­
czego od nikogo, — do czego nie 
m iałby praw a.

Św iadom y swej roli i znaczenia 
w życiu zbiorow ym  narodu — świa 
dom y słusznych p raw  należnych 
mu — jako gospodarzow i ziemi oj­
czystej — chce tylko, by nie u trud­
niano mu życia. Nie potrzeba mu 
darow izny.

U św iadom iony narodow o chłop 
polski to doskonale rozumie i nie 
da się złapać.

C zasy „łapichłopstw a" m inęły 
bezpow rotnie. Minęły dlatego, bo 
ruch narodow y, jako w yw odzący  
się z narodu, którego chłop jest pod 
w aliną — zw rócił zrabow ane mu 
przez innych jego słuszne p raw a do 
gospodarow ania na ziemi, k tó ra  go 
zrodziła.

B. O.

Kto „uszczęśliwił" Rosie komunizmem?
Dziś, kiedy w Polsce zaczyna 

coraz bardziej ujaw niać się dzia­
łalność komunizmu stającego do 
walki z ruchem  narodow ym , dobrze 
jest uzm ysłow ić sobie, kto pchnął 
Rosję w piekło komunizmu, którym  
i nas chce się obdarow ać.

Lenin — Ulianow, syn ta ta ra  i 
żydówki. Trockij — Bronsztajn, 
żyd. S tiekłow  — Nochamkes, żyd. 
M artow  — Cederbaum , żyd. Zino- 
w iew  •— Apfelbaum, żyd. Kamie- 
niew — Rosenfeld, żyd. Suchanów  
Podomilskij, żyd. Kamnjew — Katz, 
żyd. Ganeckij — Furstenberg , żyd. 
Dan — Gurjewicz, żyd. M ieszkow- 
skij — Goldberg, żyd. P a rw u s —

Goldfandt, żyd. R iazanow  — Gol- 
denbach, żyd. M artinów  —= Zibar, 
żyd. Czernom orskij — Czeruom orl- 
kirn. żyd. Sołncew  — Bleichman, 
żyd. P iaczynskij — Ziwin, żyd. A- 
braftiowicz — Rein, żyd. Zwjcrdin
— yolstein, żyd. Ławinskij — Loc- 
wesohn, żyd. Bobriw  — Natanson, 
żyd. Axelrod — Orthodox, żyd. Go- 
rin — Garfeld, żyd. G łazunow  — 
Śchultze, żyd. Jofte — Joffe, żyd. 
Radek —■ Sobclsohn, żyd. Litw inow
— W ałach, żyd i t. d.

W ym ow ny zb io rek !
A w Polsce, jeśli się przegląda 

nazw iska z procesów  kom unistycz­
nych, też nie jest inaczej.

Glosy... i echa
„ K o n k u re n t en d ec ji"

Pod pow yższym  tytułem  um iesz­
czono w ostatnim  num erze „P raw ­
dy" żydow skie biadolenie, że już i 
„sanacja" robi się przeciw żydow - 
s'ką.

C zytam y pom iędzy innymi:
„A ntysem icka aaraiza szarzy  się z 

iście Mylskiaiwiieianą stzybkiością. labej- 
rau jąe  sw oim  kręgiiem .Dery, k tó re  do­
tą d  albo istiały na uboczni, nie b io rąc  
agicda nidi/.Lalu w wowiięfcrano-,ix><l 'Tycz­
nych rc/.gry.wkacii, allbo .nagle zm ieni­
ły  o rien tac ję  i z liiberaJiiyoh p rzekaba­
ciły  się  ,na żyidiażerozeL

„S anacja" u tra c iła  wpływy. N ie 
m a już iteirarz ani m etody, an i sy stem u  
.onganiizacyjneg-o, a n i leż odpow iedniej 
p rop ag an d y . Skouk-izyla s ię  n iesław nie, 
ale n ie  chce um ierać, ‘to  też z coraz 
w iększą zazdrością p a trzy  ma „isoifcce- 
>y“ zicrgamizawanej p raw icy  (czytaj 
S. N.). Nietyllko jed n ag  p a trzy  — po­
woli, lecz system ailycznie zab iera  się 
do dzieła."

„Sanacja" staje sie z konieczno­
ści naw et przeciw żydow ską. Jest 
to oczyw ista jedynie „m achlojka", 
p rzy  pomocy której obiecuje sobie 
zbałam ucić społeczeństw o. Żydów  
jednak i to wścieka, że dotychcza­
sow y żydow ski opiekun musi na ze 
w nątrz  rejterow ać, by uchronić 
się przed zbliżającą się z dniem ka­
żdym  katastrofą.

M ętny jednak frazes o an tyse­
mityzmie „sanacji" nic potrafi niko­
go przekonać i zmienić sytuacji. 
Stanic się tak, jak pisze żydow ska 
„P raw d a":

.iNarodidwiec" g łosi o tw arc ie , że 
żyda na leży  wiylgmać, a  jeśli to  n iem o­
żliwe, posieikać go  w k aw ałk i. In ten c je  
te  są  p rz y n a jm n ie j szczere i  prolsito- 
iin ijne ."

W  tym  w ypadku m ają żydzi naj­
zupełniejszą rację. W ygonim y ich, 
tak że naw et nie trzeba będzie u- 
ciekać się do drugiego sposobu, pod 
suniętego przez nich.

Nie uchroni żydów  przed tym 
naw et „sanacyjny" antysem ityzm , 
ordynarna ,m achlojka".

Sprawa robotnicza, 
a Obóz Narodowy.

6) (Ciąg dalszy)
(OMINTERN ORZEKŁ: DLA KOMUNY (czytaj 

żydów) ZDOBĘDZIE ŚWIAT „FRONT 
LUDOWY".

Od roku mniejwięcej 1921 komuna^ zaczynała 
v Europie i w ogóle w  św ięcie znikać. Robotnik 
irzestaw ał się nią interesow ać. Jedynie żydy 
zdegenerow ana inteligencja oraz wszelkiego ro- 

Izaju niebieskie ptaki spod znaku kaw iarni byli 
iwolennikami komunizmu. Żydzi oczyw iście dla 
viadom ych celów , a ci ostatni po prostu dla mó- 
ly i zaim ponow ania płci pięknej. Mimo obficie 
rłynących pieniędzy z M oskw y komuna nie szła. 
'a  to zaczęły  się rozw ijać ruchy narodow e, któ- 
c postaw iły  sobie za zadanie rozw iązać w szel­
kie bolączki bezkom prom isowo i szczerze. Ru- 
:hy te rzecz zrozum iała m usiały się \v_ pierw - 
izym rzędzie przeciw staw ić żydom, którzy za 
łomocą socjal - kom uny chcieli opanow ać ca ły  
;wiat. Żydzi oczyw iście widząc, żc zam iary ich 
:ostały odkry te , wszczęli ogrom ny w rzask. Nic­
ow anym  przez siebie robotnikom, k tó rzy  w ra ­
nach p a rty j( socjalistycznych i kom unistycznych 
nieli dla nich w alczyć o panowanie nad św ia- 
em, zaczęli żydzi wm awiać, żc w szystk ie par- 
ie narodow e są burżuazyjne i chcą robotnika 
urobić niewolnikiem! W  ogóle każdą partię, ja- 
akolw iekby ona była, chociażby naw et naj­
fa jn ie jszą , ale przeciw staw iającą się żydom,

żydzi okrzykują jako partię burżujską, faszy­
stow ską, W szystko np. co w  Polsce nie jest so­
cjal - kom unistyczne, jest faszystow skie — bur­
żuazyjne. W edług żydo - socjal - kom uny więc 
robotnik łódzki Czernik, jeden z przyw ódców  
narodow ej Łodzi, jest burżujem, Dmowski, wódz 
Stronnictw a N arodow ego jest też „burżujem " 
w edług socjal - żydo - kom uny, za to  tow arzysz 
Blurn jest proletariuszem , Diamand jest też pro­
letariuszem . A to w szystko  dlatego, że m ajątek 
robotnika Czernika w ynosi tyle, ile zdoła przez 
tydzień ciężko zapracow ać, a m ajątek  Dm ow­
skiego wynosi tyle ile zarabia na pisaniu a r ty ­
kułów, co w ysta rczy  ledwo na codzienny chleb, 
gdy tym czasem  m ajątek proletariusza Bluma to 
przecież cała fabryka sam olotów , to udziały po­
kaźne w najw iększych trustach  fabrycznych! Ma 
jątek tow arzysza  D iam auda jest też przecież zna­
ny, w y raża  on się w kilku kopalniach! Ciekaw e 
byłoby  napraw dę zestaw ić m ajątek osobisty to­
w arzyszy  z P. P. S. z m ajątkiem  przyw ódców  
Stronnictw a Narodowego. Zestaw ienie to w y ­
chodzi napraw dę kom prom itująco, ale dla p rzy­
w ódców  żydo - socjal - kom uny! Mimo to żydy 
okrzyczały  Stronnictw o Narodowe jako burżuj- 
skic. Dla nas jest to spraw a jasna, Stronnictw o 
Narodowe bowiem  nie podporządkow ało się ży ­
dom, a w ypow iedziało im walkę, odsłaniając 
istotne zam iary  żydów  w stosunku do robotnika 
polskiego. W ściekłość żydów  oczyw iście nie m a 
granic! Różni fabrykanci żydow scy  sypią obfi­
cie pieniądze na robotę socjal - kom unistyczną 
i zezw alają naw et na stra jk  tow arzyszom , oczy­
wiście tylko w tedy, kiedy niają pełno zapasów  
i chcą, by  te zapasy sprzedać, no i jednocześnie 
by nieco i ceny podnieść! Tak to sobie ręka w

rękę paktują żydy i socjal - kom unisty! Cierpi 
oczyw iście na tym  tylko robotnik polski. P rz e ­
cież żydo - socjal - komunie nie o niego chodzi, 
ale o cele żydów ! To musi sobie dokładnie k a ­
żdy robotnik, tum aniony przez socjal - komunę 
uśw iadom ić! Zaw ołanie: „proletariusze w szy st­
kich krajów  łączcie się", rozum ieją żydzi m ię­
dzy sobą jako połączenie w szystkich  proletariu­
szy  do walki o jedno państw o w szechśw iatow e 
sowieckie, gdzieby żydy  rządziły!

Mimo w szystkich oszczerstw  i zajadłych 
k łam stw  jakoś nie bardzo proletariusze kwapili 
się do socjal - komuny. Pochody socjalistów  
ograniczać się zaczęły  powoli — do kilku panów 
tow arzyszy  z „brzuszkiem  i pólcylinderkiem ". 
Za to coraz w zrasta ły  pochody narodow e, sku­
piające w sw ych szeregach w szystkie w arstw y  
na podstaw ie wspólności interesów  i ich zgod­
ności! D w a lata  temu jednakże postanow iła Mo­
skw a na nowo ruszyć ruch kom unistyczny. W  
tym  celu w ym yślono tak zw any  „front lu d o w y "! 
Miał to być front przeciw  faszystom , czyli p rze­
ciwko w szystkim  tym, k tó rzy  się przeciw staw ili 
żydow skim  interesom / Front ten miał stoczyć 
decydującą walkę o panow anie żydów  nad Eu­
ropą i św iatem ! W ciągnąć starali się pod płasz­
czykiem  walki z faszystam i tych w szystkich  na­
wet, k tórzyby na czysty  kom unizm  nie poszli. 
Chciano tu w ciągnąć także ludowców i tę część 
inteligencji, k tó ra  czuła się spokrew nioną z ż y ­
dami. „Front ludow y" rozpoczął się m ontow ać 
w e Francji. Któż tam  do niego p rzystąp ił?  P rz y ­
stąpili do niego od razu socjaliści i o dziwo, 
w szystkie burżuazyjne partie, które nie zgodzi­
ły  się na walkę z ży d am i!!

(C. d. n.)

jest podstawę siły i dobrobytu paflstwa



R o z m o w a  z  l u d o w c e m
Ludow iec: Dlaczego prow adzi­

cie wojnę z ludow cam i?
N arodow iec: My w ojny z lu­

dowcam i nie prow adzim y, jako z 
całością. W ielu w śród  ludowców 
jest chłopów , k tó rzy  bliscy są pro­
gram u narodow ego i chętnie z nimi 
bedziem y pracow ali. Ale S tronni­
ctw o Ludow e, jako całość, nie 
p rzedstaw ia w artości jednolitej po­
litycznie. Jest to bowiem  zlepek 
kilku odrębnych grup, a m ianow i­
cie „P iasta", „W yzw olenia" i Str. 
Chłopskiego, a także organizacji 
„W ici". Są w śród  nich ludzie, k tó­
rz y  ca łe  życie nic nie robili, tylko 
w alczyli z Panem  Bogiem, inni pro 
wadzili agitację nienaw iści k laso ­
wej i stanow ej, a „W ici" są w y ­
znaw cam i program u praw ie socja­
listycznego.

W idać z tego. że w śród  ludow ­
ców  w alczą ze sobą rozm aite idee 
i św iatopoglądy.
Dlatego nie w ierzym y  w poczyna­
nia polityczne tak różnolitej organi­
zacji.

Ludow iec: Ale dla pokonania
sanacji należałoby, ażeby  nastąpiło 
porozum ienie narodow ców  i ludow ­
ców ?

N arodow iec: L udow cy w p rze­
szłości bardzo czynnie przyłożyli 
ręki do tego, ażeby sanacja pano­
w ała  w Polsce. W yzw oleńcy  i Str. 
Chłopskie w  r. 1926 poparli czynnie 
zam ach m ajow y, a naw et S tr. Lu­
dow e „P iast", na czele którego stał 
W incenty  W itos, k tó ry  był prem ie­
rem  przed zam achem  m ajow ym , 
głosow ało po zam achu na P re z y ­
denta — najpierw  na Józefa P iłsud­
skiego, a potem  na jego kandyda­
ta, Ignacego M ościckiego. W praw ­
dzie W itos nie w ziął udziału w  tym  
głosow aniu, a le  jego podkomendni 
z p. Ratajem  na czele głosowali.

Ludow iec: No. ale teraz  ludow ­
cy  w ałczą też  z sanacją. Czyż nie 
trzeba zjednoczyć sił w tej w alce?

N arodow iec: Narodow com  nie
chodzi tylko o obalenie sanacji, ale 
o zaprow adzenie rządów  narodo­
w ych i w ykonyw anie program u na­
rodow ego. Tym czasem  ludow cy łą ­
czą się z socjalistam i (oświadczenie 
Komitetu Głównego W ykonaw cze­
go S tr. Ludowego, podpisane przez 
prezesa R ataja  i sek re tarza  G ru­
dzińskiego), w kw estii żydow skiej 
■nie zajm ują w yraźnego i jednolitego 
stanow iska. Jedni ośw iadczają się 
przeciw  żydom  (grupa „P iasta"), a 
obecne kierow nictw o Str. Ludow e­
go idzie na w spółpracę z żydam i i 
masonami. Na zjeździć organizacji 
„W ici" zeszłego roku imieniem so­

cjalistów  przem aw iał żyd — Cohn. 
W reszcie trudno się łączyć z tymi, 
k tó rzy  nie w iedzą jeszcze, czy pój­
dą z kom unistycznym  „frontem  lu­
dow ym ", czy z obozem narodo­
wym.

Ludow iec: D lacztgo Str. Nar.
w alczy tak zaw zięcie z żydami i to 
z tymi najbiedniejszym i, a osłania 
burżuazję polską i żydow ską?

N arodow iec: Kto tak mówi —
kłamie. S tr. Nar. w alczy z całym  
żydostw em , z całym  narodem  ży ­
dowskim. Jeśli obecnie najw idocz­
niej cierpi żyd - ehałaciarz, to dla­
tego, że on jest tym  najbliższym 
nas na wsiach i w m iasteczkach, 
jest tym  najszerszym  korzeniem , 
w zrasta jącym  w nasz grunt i za­
bierającym  nam soki odżyw cze, 
trzeba go w yciąć, żeby drzew o 
w yrw ać. On daje podstaw ę istnie­
nia bogatym  żydow skim  hurtow ni­
kom i kapitalistom . Biedny i bogaty 
żyd — to solidarna jedność — to 
całość — to dobrze zorganizow any 
naród. Bez zniszczenia tych drob­
nych sklepów żydow skich i s traga­
nów nie m ożem y sięgać do tych bo­
gatych, na k tó rych  usunięciu z Pol­
ski najbardziej nam zależy.

Str. N arodow e nie jest partią

burżujów, broniącą ich interesów , 
u nas ich nie ma.

Ludow iec: Cz,y dam y żydom  ra 
dc w  walce, jaka się toczy (bo m a­
ją pieniądze, są solidarni i zorgani­
zow ani)?

N arodow iec: Żydom radę dać
m usim y i damy. Nie jesteśm y na­
rodem  niedołęgów, czy idiotów — 
jak to chcieli i chcą niektórzy w 
nas wmówić. Nie trzeba zapominać 
w praw dzie o tern, że są oni bardzo 
silni i lekcew ażyć ich nie należy. 
Mają w  sw ym  ręku dużo środków 
m aterialnych, jak pieniądze, w łas­
ności mniej po wsiach, ale w  mia­
stach itp., poza tym  są solidarni, 
przebiegli i umieją w ytrw ale  dążyć 
do swoich celów, nie przebierając 
w  środkach, na co im pozw ala re- 
ligia Talmudu. Jednak m am y wszel 
kie dane i sposoby, aby walkę z ni­
mi w ygrać. T rzeba tylko rozum ieć 
i znać nieszczęścia, jakie oni Pol­
sce przynoszą, mieć wolę i chęć 
walki stąd płynącą oraz ambicję na­
rodow ą i chęć rządzenia sobą sa­
memu. a m am y takie w  sobie siły, 
że zniszczym y każdą nam wrogą 
potęgę, nie tylko żydow ską.

Popierany  i nauczony przez. Str. 
N arodow e każdy dobry Polak m u­

Konkurs werbunkowy
„Polski N arodow ej" rozsprzedaje się już wiele egzem plarzy! — 

P rzystępujem y do pow iększenia liczby sta łych  abonentów .
W zyw am y do rozpoczęcia akcji w erbunkow ej prenum eratorów  

„Polsce N arodow ej", w której w szyscy  członkow ie Str. Nar. oraz czy­
telnicy pisma powinni wziąć udział.

Zadanie: Każdy w erbuje abonentów  kw artalnych  — po zł 1,20. 
T rzeba zdobyć 10 000 sta łych  kw artalnych  abonentów  po zł 1,2(3.

Kto w prow adzi abonenta 10 000 — otrzym a 100 zł gotówką.
Kto w prow adzi abonentów  10 001 i 10 002 — otrzym a po zł 50,— 

gotów ka.
Kto w prow adzi abonentów  10 003— 10 012 otrzym a po zł 10,— 

gotówką.
Kto zgłosi abonentów  10 013— 10 032 — otrzym a po zł 5,—
Od dnia 19 października 1936 r. abonentów  kw arta lnych  w płaca­

jących na przekaz rozrachunkow y „Polski N arodow ej" Poznań I k a r­
to teka nr 118 — zł 1,20 +  0,05 t. j. razem  zł 1,25 wpisuje się na listę 
konkursow ą kolejno podług w pływ ów .

Kontrolę konkursu p row adzą: dr. Tadeusz W róbel, radca M. Bu­
kow ski oraz m ajor J. Kiedrowski.

O bow iązkiem  każdego członka S. N. jest w ziąć udział w kon­
kursie.

K a Ż d f  g r U S Z  Złożony na cele 
iitsnnltłtfi Baradwaja przybliża Cle da Polski HarodaaeJ

cWraków - miasto żydów
(Dokończenie)

W  Krakowie, pod przew odnict­
wem  osław ionego rabina Ozjasza 
Thona pow stał kom itet dla zb iera­
nia funduszów na cele „wielkiej 
kam panii sam oobrony żydów  w 
Polsce", który  zajął się zorganizo­
waniem pom ocy m aterialnej dla ży ­
dostw a w ram ach B ezprocentow ych 
Kas Pożyczkow ych „Gem ulath Cha 
sudim “> Takich żydow skich kas ist­
nieje w Polsce 709, a cieszą się one 
poparciem  n a w e t . . .  u w ładz pań ­
stw ow ych.

D K rakow a zjechała w  roku 
ubiegłym  żydow ska młodzież, zo r­

ganizow ana na w zór drużyn h a r­
cerskich w „Brith Trum peidor". Ży 
dow skim  „bohaterom " udzielono da 
leko idących zniżek kolejowych, a 
miasto przyjęło ich z wielkimi ho­
norami. Setki i tysiące żydów  n a ­
pełniły w tedy  m iasto hałasem  w ar­
szaw skich Nalewek. P rzyjezdnym  
mogło się w tedy  zdaw ać, że są nie 
w  Krakowie, lecz conajmniej w ■.. 
Palestynie.

Starozakonni poszli w tedy  sy ­
pać kopiec na Sowińcu, poszli na­
w et w  sw ej „państw ow otw órczo- 
ści“ odwiedzić k ryp tę  św . Leonar­
da w  katedrze w aw elskiej, a więc

n przeklętych gojów! Takt nieby­
w ały. Żydzi w  katolickiej św iątyni!

1 oto zad rżały  ruchem  wieków 
ocienione m ury W aw elu. Znaleźli 
się bowiem  .ludzie, k tó rz y  nie umie­
li i nie chcieli uszanow ać an i-św ię­
tości katedry , ani powagi w aw el­
skich kom nat. Różnych już ludzi w i­
dział W aw el. W idział zakutych w 
żelazo ry ce rzy  polskich, widział 
polskich km iotków  i rzem ieślników, 
w idział szw edzkiego najeźdźcę i au­
striackiego z a b o rc ę .. .  Ale w szyscy  
oni uiiiieii należycie i spokojnie za­
chow ać się w  tym  sercu  Polski. Aż 
oto w  wolnej i niepodległej Polsce 
czarne, brodate postacie żydów  na­
pełniły go szw argotem , zakłóciły 
jego w iekow y spokój.

Na to w szystko jest społeczeń­
stw o krakow skie spokojne, jakoś

si stanąć do walki i p racy  nad od- 
żydzeniem  Polski.

Już dziś są duże rezulta ty  go­
spodarczej i politycznej w alki z ży ­
dami.

Ludow iec: Jeśli Stronnictw o
N arodow e chce dobrze dla chłopa, 
to dlaczego tak w alczy ze S tron ­
nictw em  Ludow ym , które jest S tron 
nictw em  chłopów ?

N arodow iec: S tronnictw o Naro­
dowe nie chce budow ać Polski ani 
tylko chłopskiej, czy też robotni­
czej, szlacheckiej, czy pańskiej, — 
chce Polski dla w szystkich  Pola­
ków, bo w szyscy  m ają praw o do 
życia i jednakow ego, spraw iedliw e­
go trak tow ania. Chce tak samo do­
brze dla chłopów , jak ludzi innych 
zaw odów , k tóre dla Polski chcą 
pracow ać. Stronnictw o Ludow e jest 
stronnictw em  klasow ym , a m y w al­
czym y dlatego z klasow ością, że 
klasow ość to w ym ysł fałszyw y, 
żydow ski, W ym yślony jest po to, 
aby  ludzi dzielić, kłócić i pobudzać 
do wałki. W  tej walce tracim y siły 
i energię, k tóra powinna być obró­
cona na pracę dla dobra w szy st­
kich. Ale żydom  to potrzebne, bo 
w tedy  oni będą nas godzić i nami 
rządzić. Nigdy nic dobrego nikomu 
nie przyszło  z tego, że się biło 
dwóch braci ze sobą. zam iast p ra ­
cować. Jak  się mocno pobili, to 
chorow ali, a gospodarstw o upadało, 
sąsiedzi zaś i wieś ca la  m iała ucie­
chę i w idowisko. W szystkie stron ­
nictw a ludowe i fronty  ludowe, do 
k tó rych  one należą, to m ają na ce­
lu, bo rządzą i kierują niemi żydzi, 
m asoni i kom uniści — i o co innego 
im chodzi niż o in teres ludu, czy 
chłopów . Ładne słów ka i nazw a, 
obietnic dużo — bo to ich nic nie 
kosztńje i tego nic spełnią nigdy. 
Jeśli w alczym y z przyw ódcam i Str. 
Ludowego, to po to, żeby  w ypło­
szyć żyda, k tó ry  z tyłu stoi i na­
m aw ia chłopa do walki o  swoje in­
teresy  i w  obronie w łasnej skóry. 
Godzić się z tymi stronnictw am i — 
to godzić się z żydami i z tymi, co 
oni z Polską chcą robić. *

Z żydam i i z tymi, co im — w ie­
dząc czy nie w iedząc — służą, zgo­
dy być nic może.

(C. d. n.)

Czytelniku!
Najpewniej zabezpieczysz sobie 

punktualne dostarczenie gazety, gdy 
wykupisz na 3 dni przed początkiem  
m iesiąca lub 3 dni przed początkiem  
kw arta łu  form ularz rozrachunkow y 
lub blankiet P . K. O., w ypełnisz go 
na 40 g roszy  o ile zam aw iasz na 
miesiąc lub na zł 1,20 o ile zam a­
wiasz na k w arta ł i oddasz w raz z 
pieniędzmi na poczcie.

nie reaguje. Co gorsze naw et, brata 
się z tymi żydam i, utrzym uje z ni­
mi bardzo zażyłe  stosunki tow arzy ­
skie, sprzedaje im sk łady  i kamieni­
ce. . .  P rzecież  większość kamienic 
w centrum miasta należy obecnie 
do żydów !

Ale czas już, aby społeczeństw o 
polskie zbudziło się z tego trudnego 
do w ytłum aczenia letargu i od ręt­
wienia. O dżyw czy prąd odżydze- 
niowy, który objął już całą bez w y ­
jątku Polskę, musi dojść także i do 
Krakowa! W awel będzie nadal pol­
ską świętością narodową, a Kraków 
polskim, a nie żydowskim  miastem. 
Tego dom aga się zgodna opinia ca­
łego społeczeństw a, tego dom aga 
się nasza duma narodow a. W ara 
żydom  od polskiego Krakow a.

(ja)
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Głos robotnika do robotników polskich
C zy ty  w iesz, robotniku polski, 

k ędy  prow adzi tw oja droga, aby 
cię raz  w reszcie w yprow adziła  z 
tej smutnej i opłakanej sy tuacji?

Moja obserw acja  odpowiada, że 
nie w iesz. Posłuchaj więc, robotni­
ku polski, głosu tw ego b ra ta  - ro ­
botnika.

Przypom nij sobie, bracie, tę 
chwilę, k tó ra  by ła  dla nas radością 
nieograniczoną: był to rok 1918 — 
1919. rok chw ały  i m iłości b ra te r­
skiej, rok osw obodzenia naszej U- 
kochanej O jczyzny od ciem ięzców. 
W ybiła  godzina pow stania, porzu­
ciliśmy w arsz ta ty  pracy, zostaw i­
liśm y sw ych kochanych rodziców, 
braci, siostry , żony i dzieci, ażeby 
stanąć jako synow ie O jczyzny z 
bronią w  ręku w Jej obronie. W ie­
lu zginęło w w alce, niech im ta zie­
mia polska lekką będzie.

Rozpoczęliśm y now ą pracę _ już 
w e w łasnym  państw ie i byiiśm y 
pewni, że już nam dobrze będzie. I 
by łoby  dobrze, gdyby nic ta nie­
szczęsna niezgoda i gdyby duch 
narodow y nie był się załam ał.

Sami ponosim y winę, bo będąc 
np. w  zw iązkach zaw odow ych czy 
klasow ych, nie umieliśmy przypil­
nować naszych przedstaw icieli, k tó­
rzy  zam iast dbać o nasze spraw y, 
oddali się do dyspozycji kapitali­
stom  m iędzynarodow ym . Tak oni 
nas dalece doprowadzili, żc nie m a­
m y ani p racy  ani środków  do ży ­
cia, nieraz dachu nad głow ą i je­
steśm y nie synam i ale tułaczam i w 
Ojczyźnie naszej.

S łyszę nieraz pom iędzy nami 
robotnikam i złe życzenia, narzeka­
nie, że w Polsce źle się dzieje, ze 
daw niej było lepiej. Moim zdaniem  
jest to szem ranie niesłuszne i nie­
spraw iedliw e. My robotnicy, bę­
dąc zorganizow ani w  związki za­
w odow e. w inniśm y patrzeć na dzia­
łalność naszych przyw ódców , czy 
iias prow adzą do lepszego ju tra  czy 
w  przepaść. Kto z was, robotnicy, 
p a trzy  zdrow o, musi z bólem  serca 
powiedzieć, że nas doprow adzano 
do tego, że jesteśm y niewolnikami. 
Pow innością naszą jest iść w  sze­
regi tych, co m ogą nas z tej nędzy 
w y  dźwignąć.

Przedstaw iciele  czy to P . P. S.

czy  Z. Z. Z. lub N. P . R. czy Z. Z. 
R. R. C. przychodzą do nas, jak 
nas potrzebują do osiągnięcia 
sw ych celów, a później nas opu­
szczają kum ając się z kapitalistam i 
m iędzynarodów ki żydow skiej, któ- 
rzyby  z nas k rew  w yssali, żeby  ją 
w yw ieźć za granicę.

Czas wielki, jeśli chcem y być 
robotnikam i w  Polsce i żyć w  
swoim  w łasnym  kraju, żebyśm y o- 
puścili te szeregi, k tóre sa dla nas 
nieżyczliw e i szkodliwe a wstąpili 
do tych. które łączą sam ych P o la­
ków  z całego państw a polskiego.

Czyś ty , Poznańczyk czy  P o ­
m orzanin, Ślązak, Kongresówiak 
lub Galicjak, m y są  w szyscy  b ra ­
cie, równi, m y są synow ie Ojczyź- 
ny jednej i w szyscy  m usim y toczyć 
w alkę z tymi, k tó rzy  doprowadzili 
do tego, że w  szeregach naszych 
panuje niezgoda i obłuda. To ziar­
no nienaw iści nie skąd inąd p rzy ­
szło, jak od żydostw a. Żeby nie do­
puścić nas robotników  do zjedno­
czenia się w  organizację narodo­
wą, oni nam  tak  przypom inają te 
różne dzielnice, żebyśm y się kłó­
cili.

Gawęda...

t e s t e m
Bardzo często m ożna spotkać lu­

dzi, k tó rzy  uw ażają się za dobrych  
Polaków , ale, poniew aż źle im  się 
powodzi, nie oszczędza,ją słów po­
tępienia dla dzisie jszej Polski. D zi­
w ią się też bardzo, jeś li im  się robi 
z tego powodu w y rzu ty . U w ażają, 
że m ają  do tego prawo. C zy jednak  
m ają  rację?

Polak każdy  jes t ty lko  cząstką  
swego narodu. Dlatego m usi mieć 
poczucie w spólności z  n im , które nie  
za leży  od tego, czy z o jczyzn y  na­
szej jes teśm y  zadowoleni czy nie. J e  
s teśm y  Polakam i zaw sze  — więc  
też zaw sze m u sim y  żyć  życiem  sw o­
jego na,rodu, pracować, dla jego do­
bra, rozum ieć jego in teresy  i dąże­
nia. N asze poczucie wspólności z 
narodem nie m oże okazyw ać się w  
pew nych  w arunkach a m ilknąć w  
innych . M usi ono być żyw e  zawsze, 
w  każdym  położeniu, zarówno kiedy  
kra j je s t w  niebezpieczeństw ie, i 
niedoli, ja k  też k iedy  je s t po tężny  
i ty lko  człowiek, k tó ry  tak czuje, 
może uważać się za patriotę.

Komunizm to wyzysk 
robotnika i chłopa

R o z r y w k i  u m y s ło w e
W  poprzednim  num erze „Polski 

N arodow ej" rozpoczęliśm y sta ły  
dział rozryw ek  um ysłow ych, w  kto 
rym  będziem y daw ali rozm aite ro ­
dzaje tychże.

O głaszam y w związku z tym 
konkurs, k tó ry  będzie polegał na 
nadesłaniu trafnych rozw iązań za­
m ieszczonych logogryfów, szarad  i 
krzyżów ek, kolejno w 8 następują­
cych  po sobie num erach pisma.

P renum erato rzy  „Polski N arodo­
w ej'-. m ają w  ten sposób m ożność 
zdobycia pożytecznych dla każde­
go narodow ca nagród. Dla zw ycięz­
ców  I-go konkursu zostanie p rze­
znaczonych 10 nagród, które p rzy ­
znane będą drogą losowania.

BILETY WIZYTOWE
uh Em -Zet

TA. TAWIOREK
KURNIK

Odgadnąć zaw ody tych panów.

R ozw iązania należy przesłać naj­
później w  tydzień po umieszczeniu 
ostatniej łamigłówki.

NAJWYŻSZY CZAS
w płacić prenum eratę na IV kw arta ł 
1936 r., jeśli chcesz o trzym ać n a ­

stępny num er
„POLSKI NARODOWEJ"

Administracja.

Od daw nych czasów Polacy m ie  
li za mało czynne j m iłości O jczy­
zn y . — W oleli często naw et szcze­
rze i głęboko w zru szyć  się, porwać  
się do czynu  z p rzysłow iow ym  sło­
m ianym  ogniem , n iż  pracować po­
woli, k iedy  nieraz zdaje się, że „nić 
z tego nip bęclzie“.

Żadna praca ani trud  nie idzie  
n ig d y  na m arne. P a m ię ta jm y  o tym , 
szczególnie dziś, k iedy  każdy  dzień  
p rzynosi notce troski. P olska dziś  
w ięcej n iż  k iedyko lw iek  potrzebuje  
praw dziw ych  patrio tów , k tó rzy  
uczciwie i pow ażnie p rzy jm u ją  
sw oje  obow iązki wobec narodu.

I  ka żdy  P olak jes t odpow iedzial­
n y  za to, co się u nas dzieje, od tej 
odpow iedzialności nie zw oln i go 
n ik t ani nic. To też n ikom u nie w ol­
no w yrzekać, że w  Polsce je s t źle, 
bo obow iązkiem  jego je s t wedle m o­
żności i sił starać się, żeby  było le­
piej.

To nie je s t  łaska wobec O jczy­
zn y  —  to p ierw szy  obowiązek P o ­
laka.

IKapelusze Koszule K raw aty
Wielki w y b ó r  p o  znanych

n i s k i c h  c e n a c h  ^
p o l e c a  f i r m a

„Krawaty" W. STECHOW 8
P O Z N A Ń  ul. Szkolna 12

M E B L E

1

zakup sprzedaż komis zamiana
Dom Okazyjnego Kupna

w ? .  Ł .  J a n i a k

POZNAŃ, Św iętosław ska 10, tel.17-29
d a w n ie j  J e z u i c k a

1
1

Artykuły biurowe
- Przybory szkolne

Wytw. papiery  listow e - w ieczne pióra

Ł, Ignatowicz
J  Al. M. Piłsudskiego 1 tel. 37-90 |F

DROBNE 1
STRÓŻOSTWO DOMU

przyjm ie narodow iec zarazem  cór­
ki polecają sie w  prasow aniu, szy ­
ciu i fryzjerstw ie . O ferty  P. N. nr.

POKOJE
dla panów  tanio od zaraz M. Fo-

R obotnicy — Polacy , nie czas 
na szem ranie, niezgodę, rozpacz, 
lecz czas jest wielki żeby w  obro­
nie naszych p raw  robotniczych a 
także w  obronie przyszłości Polski 
stanąć w  szeregach Zw iązku Za­
w odow ego P ra ca  Polska. Nie ma 
ona nic w spólnego z kapitałem  mię­
dzynarodow ym , lecz skupia i broni 
robotników  Polaków . Jeśli stan ie­
m y w szy scy  ram ię p rzy  ram ieniu, 
jeśli zjednoczym y się w  miłości 
b ratersk iej, to w ygram y tę naszą 
w alkę z w yzyskiw aczam i i spełnią 
się nasze żądania i znikną nasze 
bolączki.

Na zakończenie tych moich u- 
w ag  podam  w am  parę faktów , k tó­
re m iały m iejsce na terenie pow ia­
tu  średzkiego. P ow iat Ś roda za tru ­
dniał w iększą ilość robotników  p rzy  
obw ałow aniu W arty . Był tam  tak ­
że zatrudniony przyw ódca P. P . S. 
p. Szopny ze Środy. M yślałem , że 
będzie dbać o w zorow e zachow a­
nie się członków  swojego związku. 
M iałem m ożność obserw ow ać teren 
pracy, k tó ry  był godny pożałow a­
nia, a w  dzień w ypłaty , gdy p rzy ­
był na  miejsce p. asesor Andrzej­
czak, aby  w ypłacić zarobki, robo t­
nicy przybrali g roźną  postaw ę, do­
m agając się pieniędzy ponad zaro ­
bek. W yzyw ali i k rzyczeli: w rzu ­
cić ich do w ody itp. To nie jest 
droga do popraw y  losu robotnika, 
takie aw antury .

Na każdym  kroku ci socjaliści 
w ystępow ali p rzeciw  religii i k o ś­
ciołowi, że on jest winien, że ro ­
botnik w  nędzy. Znaleźli się robo t­
nicy, k tó rzy  stanęli w  obronie w ła­
ściw ej walki o p raw a robotników, 
i członkow ie P. P . S. domagali się, 
żeby  ich w rzucić do W arty .

W idzim y stąd, że P. P . S. to o r­
ganizacja, k tó ra  idzie za podszepta­
mi m iędzynarodów ki, podburza ty l­
ko robotników  do w ystąpień i chce 
w yw ołać  zajścia.

R obotnicy - Polacy , jeśli nie 
chcecie tak  się w zajem  m ordow ać, 
jak się to  dziś dzieje w  Hiszpanii, 
to opuszczajcie prędko te wrogie 
szeregi i idźcie tam, gdzie troszczą 
się o to, ażeby  w am  dać pracę i 
chleb i spraw iedliw ość. Stańcie w  
szeregach  S tronnictw a N arodow e­
go, żebyście nie potrzebow ali m y­
śleć o em igracji gdzieś do A m ery­
ki czy  A rgentyny, tylko żeby  so­
bie w yw alczyć  pracę i dobre w a­
runki życia w  naszym  kraju. Niech 
em igrują ci. k tó rzy  tu na szkodę 
naszą siedzą, m y synow ie O jczy­
zny m usim y tu zostać, takie jest 
nasze praw o i taki jest nasz obo­
wiązek.

Stanisław Przewoźniczak,
robotnik z N ietrzanow a

F. GORSICS, Poznań
ul. "Woźna 22

poleca skóry podeszw ow e 
i p r z y b o r y  o b u w n i c z e  
po cenach  najniższych. - -

Kto ma te r ia ły  MOLEHDy Kupuje 
Wspie ra  PoIsHi Kraj  
Zastój  w przemyśle redukuje  
Jł soMe s tw arza  ra j

„MOLENDA”
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O lbrzym i w ybór najnow szych  desen i.
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Czerwony Kat - Bela Kun
„Największa osobistość polityczna" —  Złodziej, dezerter I morderca

—  Narzędzie zbrodniczej komuny
„Bela Kun jest najw iększą oso­

bistością polityczną Europy w spół­
czesnej". Tego przynajm niej zdania 
by ła  kom unistyczna M iędzynaro­
dówka, stając w  1928 roku w obro­
nie przyłapanego na gorącym  u- 
czynku przygotow yw ania  rewolucji 
w  Austrii, czerw onego podżegacza.

Poniew aż nazw isko jegó stało  
się znow u głośne w  zw iązku z w y ­
padkami hiszpańskimi, w arto  ted y  
zająć się nieco tą  „najw iększą oso­
bistością polityczną" komuny.

Żyd Kohen, znany pod nazw i­
skiem Beli Kuna, osław iony kat na­
rodu w ęgierskiego, był przed wojną 
św iatow ą podrzędnym  dziennika­
rzem . Jako sek re tarz  jednej z orga- 
nizacyj robotniczych slkradł jej ka­
sę. W ybuch w ojny u ratow ał go od 
sądu i zapew ne odpowiednio su ro ­
wego w yroku. Zm uszony do służby 
żołnierskiej, po skierow aniu go na 
front rosyjski, jak wielu innych ży ­
dów, poddał się i jako jeniec w ojen­
ny został w ysłany  na Syberię. Po 
rewolucji Kiereńskiego rozpoczął 
w spółpracę z Radkiem  w  bolsze­
wickiej robocie w yw rotow ej. W  ro 
ku 1918 zorganizow ał w  M oskwie 
kongres jeńców wojennych, w y d a­
jąc p rzy  tej okazji 40 000 rubli na 
„koszty  ogólne". Pomimo, że w  cza 
sie kongresu publicznie zarzucono 
Kohenowi kradzież tych pieniędzy, 
szybko aw ansuje w  hierarchii p a r­
tii bolszewickiej i staje się jednym  
z w ybitniejszych pom ocników Le­
nina.

Po rew olucji K aroly‘ego na W ę­
grzech, udał się do Budapesztu pod 
nazw iskiem  m ajora Sębesfyena i 
zorganizow ał w yw ro tow ą akcję ko ­
mu, nistveznsi. o trzym ując p ierw ot­

nie na ten cel 300 000 rubli, a póź­
niej od listopada 1918 do m arca 
1919 roku łącznie sumę 12 milionów 
rubli. Po w ybuchu p rzew ro tu  bol­
szew ick iego  n a  W ęgrzech stał się 
fak tycznym  kierow nikiem  „rady  
kom isarzy ludow ych" i ezerezw y- 
czajki. O w a „rada" czyli rząd, skła

dała się z 26 kom isarzy  (mini­
strów ), z których 18 było żydów .

W ęg ry  sp łynęły  krw ią. Żyd Ko­
hen vel Bela Kun jest tego głów ­
nym w inow ajcą i organizatorem  
m ordów  i zniszczenia, które w ięcej 
ofiar i s tra t kosztow ały  naród  w ę­
gierski, niż udział w w ojnie św ia­
towej.

Ale Kohen przedtem  i na innych 
terenach w ykazał swoje w ysokie 
kwalifikacje kata. Z oficjalnego ra ­
portu dra G. Łodygeńskiego, by łe­
go dyrek tora  kom itetu Czerw onego 
K rzyża do niesienia pom ocy ofia­
rom w ojny dom owej w ynika, że 
Bela Kun kazał rozstrzelać  7500 o- 
sób w Teodozji, przeszło 12 000 w 
Sym feropolu, przeszło 10 000 w Se 
w astopolu, 6 000 w Karczu, p rz e ­
szło 5 000 w Jałcie, w  tym  17 pie­
lęgniarek i 3 lekarzy  C zerw onego 
Krzyża. W  miejskim sanatorium  w 
Ałupce kazał rozstrzelać  po kolei 
przy  wejściu do zakładu, 272 ran ­
nych i c h o ry ch ; ci, k tórzy  nie m o­
gli iść o w łasnych  siłach, zostali 
zaniesieni na noszach na miejsce 
rzezi.

W  przeciągu kilku m iesięcy w 
rozm aitych m iejscow ościach K ry­
mu zam ęczono i rozstrzelano na 
rozkaz Beli Kuna, w edług zeznań 
św iadków , od 60 000 do 70 000 m ęż­
czyzn, kobiet, starców  i dzieci."

Z W ęgier został Kohen posłany 
przez bolszew ików  do Austrii dla 
zorganizow ania- przew ro tu  w  są ­
siadujących z nią państw ach. Tam  
w padł w  ręce policji, k tóra jednak 
pod groźbą „za jego śm ierć od­
powie burżuazja w szystkich  k ra ­
jów, a przede w szystkim  burżuazja 
austriacka" zw olniła go po trzech 
m iesiącach aresztu  za używ anie fał­
szyw ego paszportu.

Potem  przez kilka lat o Beli 
Kunie było cicho. W idocznie knuł 
coś nowego. Dopiero w ypadki w 
Hiszpanii pokazały, iż ta „najw ięk­
sza osobistość polityczna Europy 
w spółczesnej" żyje i działa. P op ły ­
nęła rzeka k rw i hiszpańskiej, zgi­
nęło wiele dziesiątków  ludności hi­
szpańskiej. do czego w alnie p rzy ­
czynić się m usiał czerw ony kat ko­
m uny — Bela Kun, żyd węgierski.

Na wyższych uczelniach
M łodzież akadem icka, stojąca 

zdecydow anie p rzy  sztandarze idei 
narodow ej, daje od samego począt­
ku roku akadem ickiego w yraz  
sw ym  przekonaniom .

W  Poznaniu, gdzie procent ży ­
dów jest stosunkow o nikły, dopro­
w adzono do tego, że w  roku bieżą­
cym  na U niw ersy tet Poznański nie 
dostał się ani jeden żyd. W  innych 
m ia s t::! :  .^ a d e io f c tó i ,  . gdzie ele- , 
m ent żydow ski jest fićzniejszy, spo- 
w odow ano Ograniczenie w  n ap ły ­
wie żydów  na  w yższe uczelnie.

P row okacy jne zaś zachow anie 
się żydów  powoduje odpowiednią 
reakcję ze strony  m łodzieży aka­
demickiej. W ielkie m anifestacje an-

hoiior POLircczny
CO TO JEST S. S. S. R.?

P y ta  chłap n o ta tn ik a  -w B osji so­
w ieckiej :

„Tow arzyszu pow iedz mi, cio to  jest 
S. S. S. B.f...

..„yJaikito, n ie  wiesz? — dziwi się 
robo tn ik  — przecież to trze j S ru le  i 
jeden B osjan iu ."

GŁÓD W ROSJI SOWIECKIEJ.
Koimisanz biOllsizei wiolk i idio głwlnyicih 

| robotników :
„To.wiairi Sizclzi! Towia-rzysKeL. Wiais 

j jeszcze p rześ lad u ją  resz tk i u s tro ju  
, burżuazyjrae&o! On to  w as przecież 
przyzw yczai] jeść codziennie..."

jUtlflremniffna m an ifestac jo
P artia  rex istów  w Belgii projek­

tow ała  na ubiegłą niedzielę o lbrzy­
mie m anifestacje w  Brukseli. Miały 
one nosić charak ter antykom uni­
styczny  i antyżydow ski.

R ząd belgijski, w  którym  zre­
sz tą  siedzi sporo socjalistów , uda­
rem nił te m anifestacje represjam i 
policyjnymi.

P rzy w ó d ca  rex istów  adw okat 
Leon Degrelle został w raz  z w ybit­
niejszymi członkami partii a resz to ­
w any. Uwolniono go dopiero w po­
niedziałek, po nieudanin się rexi- 
stow skiego „m arszu na Brukselę".

tykom unistyczne i antyżydow skie 
zorganizow ano ostatnio w  W arsza ­
wie w  Szkole G łównej Handlowej 
i na Politechnice W arszaw skiej.

Do pow ażniejszych zajść doszło 
w e Lw ow ie na politechnice, gdzie 
dem onstrow ano przeciw  niespra-- 
w iedliwem u usunięciu z uczelni je­
dnego ze studentów . W  czasie 
zajść poturbow ano szereg  żydów , 
w skutek czego rek to r zaw iesił w y- 
kdady aż do odwołania.

Tak więc w  w szystkich  praw ie 
m iastach  uniw ersyteckich m łodzież 
akadem icka stw ierdza czynem , że 
poza ruchem  narodow ym  nic na te- 
renie w yższych  uczelni istnieć nie |  
może i nie będzie. 1

7 : 4
Do dnia 25 października w yda­

no 7 num erów „Polski Narodowej", 
Z tych 7 num erów  uległy konfiska­
cie num ery: l-szy , 2-gi, 5-ty oraz 
7-my.

Jeśli pow stały  jakieś niedokład­
ności w  dostarczeniu pisma, winy 
żądnej nie ponosi w tym  w ypadku 
A dm inistracja „Polski N arodow ej".

Największym  sprzym ierzeńcem  ko­
munizmu jest

bierność
Polaków  i brak  świadom ości, czym  

jest bolszewizm !

Zbudź sie, sumienie I
8)

Napoleon Hały
T łum aczyła i opracow ała Zofia Gołębiowska

(Ciąg dalszy)
Czy może Naród ufać rebelian­

towi, gw ałcicielow i P ra w a  i S pra­
wiedliwości, m ordercy  Republiki, 
człow iekow i, k tó ry  raz złam ał przy  
sięgę ? I od kogóż żądają dziś p rzy ­
sięgi? Od prefek ta policji? On 
przecież zdradził P a ń s tw o ! Od ge­
n e ra ła?  on zdradził sz tandar! Od 
sądow ników ? oni zdradzili P raw o ! 
Od urzędników ? oni zdradzili R ze­
czypospolitą- A ci ludzie, k tórzy 
przysięgają na w ierność panu B o­
napartem u? Oni są w szyscy  kupie­
ni za pieniądze ze skarbu P aństw a!

Człowiek, k tó ry  dokonał zam a­
chu stanu, w ciąż m iota się niespokoj 
nie m iędzy sw oją p łatną bandą i o- 
garnia go coraz w iększy  lęk przed 
niepew nym  jutrem . Kat boi się sw o­
ich ofiar. Chce zagłuszyć sumienie 
Narodu, chce je zdepraw ow ać.

Czy może żądać od swoich pod­
w ładnych dochow ania przysięgi 
człow iek, k tó ry  ją sam  złam ał?

P a trz  P a n !
W  otaczających cały  kraj c iem ­

nościach gdzieś w  oddali, płonie sa ­
motnie jasnym  blaskiem  jakieś św ia
tełko  Każ pan, panie B onaparte,
dm uchać na nie tym  milionom, k tó­
re g losow ały  za tobą! płomień na­
w et nie d rg n ie ! każ w iać huraga­
nom! płomień będzie się wznosił 
czysto i prosto ku niebu! Rzuć na 
nie setki ty sięcy  bank n o tó w !_ pło­
mień będzie się palił coraz jaśniej!

To św iatło  — to sumienie! Ten 
ogień św ięty , jasny ośw ietla białe 
k a rty  papieru tych, co m ają odw agę 
pisać przeciw ko to b ie !

C zy pan, panie B onaparte i tw o­
ja klika, w iecie, co to jest sum ienie?

Istnieje zło i dobro. Nigdy zło nie 
stanie się dobrem , nigdy nie w yda 
dobrych rezultatów . M ożna N aro­
dowi skonfiskow ać wolność, można 
mu narzucić w yolbrzym iony dla 
w łasnych  am bicyj budżet, k tó ry  
jest ciężarem  nieznośnym  dla P a ń ­
stw a, m ożna opierać się na sile 
zbrojnej — ale to jest tylko przej­
ściow y stan rzeczy, to musi w resz­
cie minąć!

Budżet musi być wielki, bo trze ­
ba z niego czerpać  pełną garścią 
pieniądze dla swoich zwolenników , 
bo trzeba daw ać swoim  przyjacio­
łom i tym , k tó rzy  dom agają się za­
p łaty  za swoje usługi. Lecz kiedy 
niedyskrecja publiczna m iesza się 
do tych  cyfr. kiedy „zuchw ała" p ra ­
sa opozycyjna je podnosi i chce w y 
św ietlic zakulisow e tajem nice — 
w tedy  ogarnia pana Bonapartego i 
jego zw olenników  lęk, bo m usieliby 
zasiąść na ław ie oskarżonych. W ięc 
konfiskuje się prasę, w ięc lży się 
parlam ent i u trudnia mu pracę.

P an  B onaparte jest panem ; jest 
w ładcą, ma m iliony głosów , sank­
cjonujących jego system , miliony 
franków  do swojej dyspozycji. Pan

Bonaparte m a dziś ludzi sobie od­
danych, m inistrów  na cz terech  ła ­
pach przed sobą, ma bagnety  i a r­
m aty  — ale oto z cieniów  nocy w y ­
łania się jakiś nieznajom y, jakiś 
przechodzień i m ówi:

— D osyć już!
Ten ktoś. kto m ówi w  ciem noś­

ciach, kogo się nie widzi, ale które- 
| go się słyszy, ten ktoś, kto nie ugi- 
! na sie, nie p łaszczy, nie pochlebia,
! ten ktoś — to Sumienie!

A ten ktoś jest silniejszy niż a r­
mia, bardziej liczny, niż te w szy st­
kie głosy, co padły  za panem  B ona­
parte, w yższy  niż parlam ent — bo 
to jest Sumienie!

Niech sobie pan zapam ięta, panie 
B onaparte, że człow ieka odróżnia 
od zw ierzęcia m iędzy innymi
poczucie różnicy m iędzy złem a 
dobrem. Dobre i złe rzeczy mijają 
nieraz w  życiu niepostrzeżenie — 
ale napozór tylko. Człow iek musi 
mieć poczucie swojej w artości i od­
powiedzialności. Kto nie m a tego 
poczucia, w yrzeka  się człow ieczeń­
stw a. Zw ierze nie robi źle ,ani do­
brze — ty g ry s  jest niewinny.

( r  a „ i

Prenumerata pocztowa: !
m iesięczn ie  gr. 40, kw arta ln ie  zł. 1,20, pó łroczne zł 2,40,. 
roczn ie  zł. 4,80. W raz ie  wypadków spow odow anych siłą  
wyższą, wydawnictw o n ie  odpow iada za d o sta rczen ie  
pism a, a abonenci nie m ają prawa dom agać s ię  niedo- 
s ta rczonych  num erów , lub odszkodow ania.
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